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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Z  P o z n a n i a ,  1 0 .  S ie rp n ia . — D o w iad u jcm i s ię  z  pewnego  ź ró d ła , że 

zap o w ied zian a  teg o ro c zn a  re w ia  k ró le w sk a  n ico a b ęd z ie  się w cale , a to  z p o -  
w o d u  n ie d o s ta tk u  p a n u ją ce g o  w e w sch o w sk im  i g ó rsk im  pow iec ie , o k tó ­
rym ra d z c y  z iem iań scy  o w y c h  o ko lic  d o n ieśli. Z ap ew n e  rew ia ta o g ra n i­
c zy  się  n a  ćw iczen iach  p o  d y w iz y a c h , a lan d w era  m oże wcale n ic zo stan ie  
p o w o ła n ą  n a  ćw iczen ia  w  b a ta lio n ach . R o z p o rzą d ze n ie  to o d p o w iad a  p o ­
w szech n em u  ż y c z e n iu ,  a b y  p rz e z  z eb ra n ia  się  znaczn y ch  w ojsk  c en y  ż y w ­
n o śc i jeszcze  się  w y ż e j n ie  p o d n io s ły .

Z  M a g d e b u r g a  d o n o s z ą ,  że na  k azan ia  U h licha  w  kościele K a ta rz y n y  
m n ó s tw o  się  sch o d z i lu d u  w ie jsk ieg o  z o k o l ic y , a  co ty d zień  o d chodzą  ra -  
p o r ta  z M a d g e b u rg a  do  B erlin a  w zg lędem  w p ły w u  ty c h  kazań  na lu d  p ro s ty .

B e r l i n ,  dn . "  S ie rp n ia . —  P la n em  n o w e g o  b an k u  jeszcze sie  t ru d n i 
p u b liczn o ść  i po  g aze tach  ty lk o  się  r o ją  a r ty k u ły  w  ty m  przedm iocie  n a sy ­
łane . N a jw ięk sza  ich  c z ę ść , b ije  p rz e c iw  p la n o w i, a lbo  p rz y n a jm n ie j p r o ­
je k tu je  zn aczn e  o d m ia n y . W  og ó le  m ają  te  a r ty k u ły  .b a rd z o  ró ż n o ro d n e  
d ą ż n o ś c i , a  k to  n ie  zna  m ie jsc o w y ch  s to su n k ó w  i ro z m a ity c h  p ry w a tn y c h  
in te re s só w , te n  w cale  n ie  je s t  w  stan ie  p o m ia rk o w a ć  o co właściwie chodzi. 
P a r t y e , k tó re  g ło śn o  w y s tę p u j? . s ?  w fe fc tw f tr  trmjrr je d n a  chce p lan  cał­
kiem  p o d k o p a ć  i z w a lić , a że b y  w  to  m iejsce  p rz ed sta w iać  i 2araz  w y k o n y ­
w ać p la n y  b a n k ó w  p r y w a tn y c h ;  ta  o św iad cza , że  sam p lan  p o k a z u je  i p r z y ­
z n a je , ze  b an k  n ic  m a p ie n ię d z y  i ten  k ro k  w y m u sz o n y  p rz y ję c ia  akcyi 
w  4 0  m ilionach , j e s t  ty lk o  d la  ra to w a n ia  b an k u . K to  się jak o  tak o  zna na 
rzeczy , sn ad n o  się  d o m y ślić  m o ż e , że  ca la  ta  p rz e sa d n a  gadan ina  j e s t  ty lk o  
na t o ,  a b y  od  b a n k u  o d stręczać  tę  p u b lic z n o ść , k tó ra  o finansach żadnego  
n ie  m a w y o b ra ż e n ia . W s z y s c y  bo w iem  tu ta js i  ra ię sz k ań c e , tru d n ią c y  się 

o p e racy am i p ie n ię ż n e m i, w ie d zą  d o k ład n ie , źe fu u d p sze  d c p o zy ta ln e , k tó re  
w  m y śl p ra w a  do  b a n k u  sk ład an e  b y ć  m u sz ą , i za k tó re  rz ą d  z a rę c z y ł w  in - 
s tru k c y i z  d n ia  1 8 .  L ipca 1 7 6 8 .  ro k u  s ta n o w ią  k a p ita ł o b ro to w y  b an k u ,
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s tru k c y i .. u u ia  i  u . •* • u  u . ,u > u  s ta n o w ią  irapuai u u iu iu w y  D ansu ,
i że  sam e te  fu n d u sz e  c z y n ią  razem  2 0  m ilio n ó w  ta la ró w , k tó ry  to  k a p ita ł  
jak k o lw iek  sto i p o m ię d z y  p a s  s i w a  r a i  je d n a k o w o ż  p rz y  ob roc ie  n ie  je s t  
l ig d y  d łu g iem  i ch o ćb y  zaż ąd a n o  je g o  u iszczen ia  p rzec ież  bank n ie b y łb y  

w  k ło p o c ie , bo  m a ręczy cie la . D ru g a  p a r ty a  chce, a b y  ban k  p rzy szed ł do  
sk u tk u  p o d łu g  p la n u :  w y m a g a  a to l i ,  a b y  rz ą d  w ię k sz y  w p ły w  w y w ie ra ł 

na p u b lic z n o ść  p rz e z  śc iśle jsze  og łaszan ie  d o ty c h c z a so w y c h  dzia łań  i r o ­
cznego  d o c h o d u  w  p rz ec ię c iu . U trz y m u je  o n a ,  że w e d łu g  dzisiajszego 

s ta n u ,  b an k  b ęd zie  m ia ł w ła sn e g o  m a ją tk u  o k o ło  m iliona  ta la ró w , k tó ry  
w eźm ie  na  k a p ita ł  o b ro to w y , a  o d  p u b lic z n o śc i chce d o p o ży czać  aż dziesię­
c iu  m ilio n ó w  i ja k i  p rz y p a d n ie  z a ro b e k  m a go  ze sw em i w ie rzy c ie lam i na 
d w ie  części dzie lić . U w aż a ją c  p o  k u p ie c k u , a  te j rz ec zy  in acze j uw ażać  
n ie  m o ż n a . n ic  m asz tu  żad n eg o  s łu sz n e g o  s to s u n k u , m ię d z y  je d n ą  a d ru g ą  
częścią. B y ło b y  rz ec zą  w cale  in n ą ,  g d y b y  ban k  zn a laz ł tak ieg o  reczycie la , 
co b y  m u  p rz y  te j lu b  o w e j c zy n n o śc i p ien ięd zm i sy p n ą ł, ale  w  d z is ia jszym  
stan ie  fin an só w , n a  to  lic zy ć  n iep o d o b n a . D o teg o  zaręczen ie  za  b an k  lu ­
dziom  p ry w a tn y m  ze s t r o n y  r z ą d u , n ig d z ie  n ie  je s t  w y rz ec z o n e . P o trzeb a  
zatem  dom agać  s i ę , a b y  rz ą d  w y ra ź n ie j  w z ią ł  n a  sieb ie  o d p o w ied zia ln o ść .

o zdaje  się  m ieć zasad ę , a p rz y n a jm n ie j w ięk sza  część  z n aw c ó w , a  uczci- 

WV* zSadza s’? n a  to ' t r z e c i a  p a r ty a  n a s ta je  n a  to , a że b y  w y d a ­
w an ie  i e tó w  b a n k o w y c h  n a s tą p iło  w cześn ie j j a k  m a n a s tąp ić  i ż e b y  pap ie­
rom  ko lei ż e lazn y ch  b a rd z ie j w  p ro s t  n ie  zaś z u b o cza  d o p o m a g a n o , ja k  to 
p lan  zap o w iad a . N ad  k ło p o tem  te j p a r ty i ,  trz e b a  się  tern b a rd z ie j litow ać, 
że n ie jed n ę  czą s tk ę  teg o  k ło p o tu  ty lk o  rz ą d o w i z a w d z ięc za ; są  jed n ak że  
w y zsze  w z g lęd y  n a  u w a d z e , k tó re  n ie p o z w a la ją  n ieść tak ie j bezpośredn iej 
pom ocy . — Pom im o a to li w szy s tk ic h  n a d es ła n y ch  a r ty k u łó w ,  kap ita liśc i 
zg ła sz a ją  się  n a  a k e y o n a ry u sz y . N a w e t n a jg o rz e j b ra n y  dochód  ro c zn y  
w y p a d a  5 f  p r . , a  p rzec ie  ry z y k o  je s t  b a rd zo  m ałe . M ali kap ita liśc i chcie­
lib y  m ieć w  s ta tu ta c h  artykuł, k tó ry b y  z a s trz e g a ł , że p r z y  bezp łatności

banku rząd połow ę szkody gotów ponosić; po w tóre a r ty k u ł, iż jeżeliby 
bank musiał sprzedać te papiery, które są częścią jego m ajątku, i które li­
czono a l p a n ,  aby rząd dopłacił tyle o ileby szły  niżej, jak  a l  p a r i -  przy  
rozwiązaniu zaś banku aby je  lic z y ła !  p a r i  czyby w yżej, czy niżej stały.

N o w y  m in is te r  sk a rb u  je szcze  n ie  z a m ia n o w a n y ; m ó w io n o , że  m a n a ­
w e t  b y ć  p o w o ła n y  n iek on ieczn ie  z k la s sy  u rz ęd n icz e j. R ó żn ica  p o ra ię d zv  

g a b in e to w y m i, a w y d z ia ło w y m i m in is tra m i, n ie  d a  s ię  na d łu g o  u trzy m ać , 
a  n ad an ie  k o n s ty tu c y i  m usi je szcze  i w ię k sz y  w p ły w  w y rz e c  n a  ca łą  w ła ­
dze  m in is te ry a lu ą .

G łoszą,  ̂że cesarz rossyjski wkrótce jest spodziewany w Niemczech i że 
znajdować się będzie na obrotach w oskow ych  w Szłąsku. Radzca nadwor­
ny austryackt Pflflgdt także się tu znajduje w interessach politycznych 
Donieśliśmy ju z , iz zgromadzenie stanów holsztyńskich w Itzehoe rozeszło 
się z własnego natchnienia, teraz dodajemy, iż wielkie panuje wzburzenie 
umysłów w  księstwach H o l s z t y n  i S z l e z w i g ,  i że rozporządzono pewne 
ostrożności wojskowe.

Pan A l t a r a s ,  b y ły  sęd z ia  p rz y  izb ie  h a n d lo w e j w  M a rsy lii  z ap rz ec za  
w  gazecie S p e u e ra ,  a b y  o trz y m a ł ra is sy ą  od  rz ą d u  fran cu zk ieg o  w e  w z g lę . 
dzie  p rz es ie d le n ia  się  ż y d ó w  p o lsk ich  do  A lg ie ru .

M ają  zam iar p ro s ić  w  n a d re ń sk ie j i p ru sk ie j  p ro w ib c y a c h  N a j. P a n a  n a  
grodze  le g a ln e j, a b y  całość  n iem iecka  w k s ię s tw a ch  S z łe s w ig -h o ls z te in  ż a ­
ł o w a n ą  zostało.-

r y u s z l  naSf j  S ' e łdz ic  znaj duj c s i? te ra z  b s ta  d o  p o d p isy w a n ia  się  ak cy o n a - 

ro g ro d z k ó  n t6 rZ J  n ' e °hC? p ład Ć  Sw jrch akcT* n a  d aIsz* b u d o w ę  'k o le i S ta -  
W  p r z e c i ą g ó w M aS d e b u rsk o - w i t tcn b c rg sk ie j i K o lo ń sk o -th iiringsk iej. 
lio n y  ta la ró w . ° °  " l " T ,10S|ła  ta  lista  ak cy i n ie p ła tn y c h  p rz e sz ło  2  mi-

W edług pewnych wiadom - • 
tego miesiaca na feryc, kiedy 8 eneralny synod rozjedzie się z końcem
ukończoną została. W edług 4 S JH a spraw a względem symbolów
w iększość cz ło n k ó w  sp rz ec iw ia ła  sic  s P*’a w o z d a n  g aze t w y p a d a : zew .ększosc  c z to n to w  sp rzec  w ia ła  s ię ,  p r z y m ilSow i do sy ro b o iów , ja k o  n ie ­

zg odnem u z duchem  naszy ch  czasó w , n ie  u g ru n to w a n e m u  w  d u ch u  k o śc io ła  
C h ry s tu s a  i będ ącem u  ź ró d łem  n a jszk o d liw sz eg o  „dszczep ieństw a.

G a z e t a  K o l o ń s k a  zawiera artykuł z p a r y ż a  pod dnim 3 0 .  Lipca 
k tóry  słowo w  słowo przetłumaczony j est nastepującćj osnow y: dziennik 
l i m e s  zamieścił artykuł względem spraw y slezw ieko-holsztyńskiei dl 
nas Niemców, niezmiernie pouczający. Times jest naturalnie n r z / ’ ’ 
szczcmom niemieckim i za zupełnym ich oddaleniem ze strony l  T
* T  • * ; » ' * l » n ,  bo skoro ju z  się slalo rz e e r . w iadom a T-' “
zDaje, ze posiadanie Slezwiku i Holsztynu nadal k i Jak Tlmes w7 '  
ckiej pew na rzeczywitość n r7»ł i ^  e mors^i«j niemie-

i d z ie n n ik a rs tw o  a ^ i e h k  ?  ^  ^  *  Sam°  P m Z  *  ’ Źe A n § lia
T ru d n o  z a o r z e  “ 8  6 ; kl.e  “ u sz ?  w 7 s t?P ovvać ze  sw o jem  n i e p o z w a i a m .  
k łan ia ia  sie  t  LZ-> < , n o 'v ‘ T lracs : uZe S lezw iczan ie  b a rd zo  s p rz y ja ź n ie  na- 

. U SWOln, S e ™ a n sk.m  są s ia d o m . źe  m ó w ią  ich  jeż y k iem  i m a ją
in te res  z in te re sem  ich  ściśle p o łą c z o n y , ale to  w sz y s tk o  n i e 's to i  n a  p rz e ­
szkodzie , a b y  S le zw ik -H o lsz ty n o w i a lbo  n a p rz ó d  sam em u ty lk o  S le z w ik o w i 
n iem iało  b y ć  w zb ro n io n ero  w ciskan ie  się  w  z ak re s  in te re s só w  n iem ieck ich  
sk o ro  p rz e d  s tu  la ty  D ania  o d e rw ała  S lezw ik  od  je d n e g o  p a ń s tw a  n ie m ic c ’ 
k ie g o , a  S z w e c y a , A nglia  i F ra n c y a  z a p e w n iły  je j  p o s ia d an ie  ieg o  « An

^ X ,  2lT ikr d 0 S te e 5 " P tT t o J l k  R ° SSJa “  s ' Toim  P “ a ™ iz ra o m
J S .  V  ln l" ' . . a p 0 n ,,,M  *° p o c z y tu je  p rzec ież

W r T r ,  ł .  “ " “ f  *  ‘ " T  N“ ęS? S" 'eS °  " U d o w e g o  p o k o len ia . 
“ o,re  P o d lo g  p ra w o  .  s t a n c e ,  d o  N iem iec  n a le ż y . o i c , l , „  „ k l e t c e  p o -
p u sc ,c  R o z p ra w y  nad  tą  . je j  p o d o b n e m i sp ra w a m i to czą  s ię ,  p ra w d a ,

ty  o n a  p o lu  czyste j te o r y i ,  a le  i d la  n ich  nad ejd z ie  chw ila  c z y n u ,
w te d y  ro z s trz y g n ie  się  n ie ty  ko  p y ta n ie  s lezw ick ie , ale  p y ta n ie  ogólne

p rz y sz łe j  p o tęg i i w ielkości N iem iec. T y m czasem  p o w in n iśm y  p o c z y ty w a ć

za  o b o w ią z e k , ażeb y  p rz e c iw  te m u  n i e p o z w a i a m  d z ie n n ik a rs tw a  ang ie l-
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skiego, ciągle stawiać m e p o z w a l a m  dziennikarstwa niemieckiego. Daleko 
to  lepsza rada gazeciarza angielskiego, gdy m ówi, ze my »całkiem inne, 
daleko praktyczniejsze py tan ia, które nas bliżej obchodzą mamy do roz­
strzygnięcia w  naszych w ew nętrznych stosunkach.<> To jest tak prawdzi- 
w em , jak tylko być może. 1 odpowiedzi ua te wewnętrzne py tan ia, roz­
w iążą zarazem i zewnętrzne. Niemieckie gran ice, niemiecka żegluga, wol­
ność rzek niemieckich, niemiecka flaga, niemiecka flotta, przyszłość cał­
kow ita Niemiec, należy do rozstrzygnięcia jednego głównego niemieckiego 
pytania. My wiemy o tern tak dobrze jak  każdy gazeciarz lub publicysta 
angielski, z e n i e  w B e l g i i ,  n i e  w E l z a c y i ,  n a w e t u i e  w  P o z n a ­
n i u ,  będą się rozstrzygały niemieckie py tan ia, ale w Berlinie i F rankfur­
cie nad Menem. Ale to wszystko nieprzeszkadza, abyśmy m y niemieccy 
pisarze az do tego czasu, niemieli też słowa pow iedzieć, gdzie i w jaki 
sposób toczy się rzecz koło spraw y niemieckiej. I cieszymy się z tego, iż 
się okazał naw et powód do oskarżenia nas przed niemiecką cenzurą, że 
śmiemy praw ić o rzeczach czysto niemieckich. Dziennik T i m e s  powiada: 
•rządy  niemieckie są za wszystko odpowiednie co tylko zawierają pisma 
czasowe niemieckie.^ T i m e s  wie bardzo dobrze, że to bajka, która ni­
gdy  nie była należycie p raw dziw ą, a codzień staje się mniej prawdziwą. 
T o  jednakże nie stoi na zawadzie angielskiemu dziennikarzowi, żeby nas 
niemiał cokolwiek zadenuneyować. Pozwólm y m u, niech sie ucieszy nad 
tą  niekonsekw encyą, a my tymczasem róbm y dalej a dalej co nakazuje obo­
wiązek. Dcnuncyacya ta może służyć za pobódkę do przekonania rządów, 
jakie niebezpieczeństwo dla polityki narodowej leży w cenzurze i lubo T i ­
m e s  wcale niewierzy we wszechmocność cenzury niemieckiej, to przecież 
jego tajemne skazówki pow inny niebyć bez skutku u władz właściwych. 
M amy nadzieję i cieszymy się , że angielski gazeciarz został tylko naszym 
sprzymierzeńcem ku  wywalczeniu niepodległości piśmiennictwa.

K o l o n i a ,  5 . Sierpnia. — Jeszcze nie jest ta chwila, abyśmy o smu­
tnych w ypadkach, jakie zaszły, mogli mówić bez ogrodki. Żeby jednakże 
niezostawiać nikogo we wątpliwości oświadczamy, ze rzeczywiście chodziło 
tylko o to , aby kierm asz, k tó ry  tu  od wielu lat się zakorzenił ująć w prze­
pisy po licy jne, a przyczem uznano potrzebę rozwinięcia sił wojskowych. 
W ielu  mieszczan lżej lub mocniej raniono; dziś aż do południa tylko jeden 
z nich umarł. Rozruch ten niemiał w  sobie nic a nic polityczne°o. Koń­
czymy na w ynurzeniu nadziei w obliczu władz rządow ych, że skoro roz- 
waźniejszym obywatelom miasta na nowo przyrzeczouo rozpoczęcie ścisłego 
śledztwa w  tej spraw ie, to nieinasz w ątpliw ości, iż ci potrafią opanować 
całe wzburzenie umysłów i zapobiedz wszelkim dalszym niepokojom.

D o p i s e k  o otej g o d z i n i e  z p o ł u d n i a .  — P rzychylono się do żą­
dania obywateli i władz m iejskich, ażeby w ojsko się cofnęło i mieszczanom 
zostało powierzone utrzym anie porządku. la  koncessya była z pociechą 
p rzy ję ta od zgromadzonych na ratuszu mieszczan, a na jej mocy uchwalono 
zaraz utworzenie obywatelskiego oddziału zbrojnego, k tóry  natychmiast 
zaczął działać pod roskazami nadburm istrza i radzcy miejskiego W ittgenstein 
generalny zaś prokurator w ydał następującą odezwę:

•Przez sinutue w ypadki, które w  ostatniej nocy zaszły pomiędzy cy­
w ilnym i a wojskiem, Widzę się spowodowanym rozpocząć natychmiast śledz­
tw o sądowe.w

•Kiedy każdemu dobremu obyw atelow i zależy na tem, ażeby winni, na 
którejkolw iek stronie oni być m ogą, spiesznie w ykryci i do odpowiedzial­
ności pociągnięci zostali, przeto wzywam każdego niniejszem , który jest 
w  stanie podać ważniejsze objaśnienia względem tej spraw y, aby je  nie­
zwłocznie zakommunikował nadprokuratorow i.«

•Znany szlachetny sposob myślenia moich spółobywatcli każe z pew no­
ścią oczekiwać, że bieg sądowego śledztw a, niebędzic przeryw any nowemi 
rozrucham i, ale że owszem przez spokojne zachowywanie się wszystkich, 
ku  zamierzonemu celowi spiesznie zostanie posuwanym .

Kolonia, dn. 5 . S ierpnia 1 8 4 6 . Generalny P rokurator Berghaus.
P a d e r b o r n ,  d. 1. Sierpnia. — Znany pisarz H. 0 . Liining oskarżony 

o drukowanie za granicą sw ych poezyi i o dopuszczenie się w  nich obrazy 
m ajestatu został przez sąd apelacyjny uwolnionym od wszelkiej kary, a to 
w prost przez oddalenie skargi. Skazano go atoli na 6 miesięcy więzienia 
forteczncgo i na koszta z powmdu poematu D e r  d e u t s c h e  B u n d  i w nim 
zuchwałe przedrw iewanic związku niemieckiego i jego postanowień. Uwol­
niono skazanego od kosztów', ale powiedziano, że gdyby się dalej chciał 
b ron ić, w tedyby koszta tej dalszej obrony ponosić musiał. Jest to zgodne 
z artykułem  praw a, ale artykuł praw a niezgodny ze słusznością, bo jeżeliby 
sąd w yższy uznał, żc obwiniony całkiem niewinny, jakże człowiek nie­
w inny ma być karany choć tylko kosztami ?

t t l A l u m o ŚCI ZAGRAWICZWŁ
R o s s  v  a.

P e t e r s b u r g ,  1. Stycznia. — W szyscy podróżni przybyw ający z nad­
bałtyckich prowincyi zgadzają się na to , iż jest nieznośnym p r z y m u s  
s u m n i e n i a  ze strouy rządu , w celu zgnębienia religii ewangelickiej. Na­
wracanie to ua religią grecką nie leży w  zasadach religii wschodniej, lecz 
jest maxymą rządow ą. Kościół wschodni uważa panującego za naczelnika

kościoła i spoczywa w tem rękojmia wierności poddanych. Zresztą kościół 
ten pozwala każdemu być przyjacielem światła i ma to do siebie dobrego, 
iż pozostawia każdemu subjektywne zdanie o Bogu i rzeczach boskich, tak 
dalece, że można przypuścić, iż każdy z oświeconych w Rossyi stoi na sta­
nowisku naszych lichtfreundów, którzy ludowi pozostawiają ich ceremonie, 
a cesarz zezwala na ich subjektyw ne zdanie, bo się nie zacieka w dziedzinę 
w iary. Religią jest tam należenie publiczne do trzym ania się z tym i, co w y- 
znają religią państwa, i dla tego w żadnym kraju niktmniej nie jest niepoko­
jonym  z powodu religii, jak  w  Rossyi, o ile należy do stanów oświeceńszych. 
Tylko lud prosty musi trzym ać się jednakow ych ceremonii i zwyczajów.

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  dn .26 - Lipca. — Spodziewano się tu  po­
wszechnej aranestyi p0 0bu brzegach W is ły , z pow odu zaślubiń "wielkiej 
księżniczki O lgi, lecz nadzieja zawiodła. Cesarz tylko kilku ułaskawił. Tak 
pozw olił kilku osobom powrócić z wygnania z S ybery i, innym skrócono 
czas kary , niektoiy m zamieniono dośmiertne wygnanie w Syberyi na czaso­
we. Cała amuestya rozciąga się tylko do 1 0  osób. Cesarz znając dobrze 
Polaków, nie w ierzy w nagłe ich nawrócenie się. Tymczasem starają się 
podniecać dobre usposobienie Polaków ku R ossyi, otwiera się teraz dla ros- 
syjskieh agentów obszerne pole. Zdaje się naw et, że niektóre korrespon- 
deneye zewnętrznej propagandy przepuszczają i starannie rozszerzają. —

W  Kaukazie żwawo się uw ijają. Szamil na czele sił znacznych na 
wszystkich punktach rospoczął zaczepne kroki przeciw Rossyanom i zdaje 
się z całą usilnością trzym ać tego systematu. Nieustanne jego napady za­
dały znaczne klęski Rossyanom , a z pokoleń wiele zostało zmuszonych do 
połączenia się z nim. Książe W oronzow  bardzo je s t niezadowolony, iż mu 
tak mało pomocy dosyłają dla pokonania nieprzyjaciela. Z tych powodów 
zapewne zaniecha wielką w ypraw ę W oronzow  na Czerkiesów, na k tórą się 
sposobił trzema wielkiemi oddziałami, a według wszelkiego praw dopodo­
bieństwa, ograniczy się na walce odpornej.

F  r a u c  y  a.
P a r y ż ,  dn. 5 . Sierpnia. — Do dzisiejszego południa było znanych 

4 4 6  w yborów  ua deputowanych. 2 4 4  należało do stronnictwa konserwa­
tyw nego, 1 / 2 .  do opozycyi. Jedenaście w yborów  nie było ogłoszonych 

Ze wszystkich stron Francyi nadchodzą do króla winszujące adressa z po­
wodu zamachu dn. 2 9 . Lipca.

Od miesiąca podpalają wsie w departamencie Yonne. Przeszło 7 0  wsi 
spalono w tym  przeciągu czasu. Mieszkańcy w szyscy pochowali swe rze­
czy do sklepów, poustawiali straże dozorujące dzień i noc. Dotąd nie 
udało się ani jednego schwytać zbrodniarza, k tó ry  w  czartowskiej zażarto- 
ści niszczy ogniem zboża i mieszkania nieszczęśliwych mieszkańców owveh
O K O llC . * J

Podajem y tu maleńką scenę, która zaszła w czwartej dzielnicy Paryża, 
gdzie się podali na kandydatów  Genneron i Q uinet, pierw szy je s t bankie­
rem , którem u podlega 1 5 0  kommissantów, drugi jest professorem, którem u 
minister oświecenia nie pozwolił czytać prelekcyi w C o l l g e  d e  F r a n c e  
Gannerou stanął na posłuchaniu, Quinet doniósł, że stanąć nie m oże, bo 
w yjeżdża, z tęgo pow odu w yborcy się gniewają. Prezes zgromadzenia do­
nosi, że pan Quinet wyjechał do M eziercs, gdzie także w ystąpi jako kan- 
dydat, a tymczasem kto inny tu go zastąpi. Głos jednego z w yborców : 
poluje na dwa zające, a żadnego nie schwyta. Prezes daje glos bankierowi 
G anneron, k tóry  wykłada sw e polityczne wyznanie i odpowiada na inter- 
pellacye w yborców. Jeden z w yborców  żąda, by Ganneron się oświad­
czył o wolności nauczania, o rew izyi p raw  w rześniowych i do tacji książąt 
K andydat oświadcza: co się tyczy pytania nauczania, podzielam zdania w  tej 1 
mierze z 1 hiersem i Dupinem. Ze względu na praw a wrześniowe miałem 
zamiar na ostatniej secssyi przedłożyć definicyą zamachu. W yznać przecie 
m uszę, że zamachy te na króla zbyt często się powtarzające zmieniły mój 
zamiar. Co się tyczy dotacyi, jest to pytanie, jak  wiele innych politycznych. 
Gdybyśmy mieli rząd postępujący wolnomyślnie, natenczas zezwoliibvm na 
dotacyą żądaną. Ale jak  długo dotychczasowa administracya stać będzie 
na czele, nie dam przyzwolenia. C ios: a więc panu Thiersow i dalibyście 
przyzwolenie na dotacyą? Owoz jest wasza opozycya! W yborca Grisier 
żąda bliższych szczegółów > mówi: pan Ganneron chce zezwoiić na dotacyc, 
jeżeli się jem u podobać będzie im nisterium , gdyby więc T h ie rs , B arrot lub 
Lherbette wniósł o do tacyą, którem ubyś z nich przyzw olił? Ganneron: 
pan Grisier nie podziela zdań moich, znam go jako radykalistę. W iele 
głosów: Daj pokój! cóż cię obchodzą zdania twoich w yborców ? Gan­
neron : Odcień między mną a panem Grisier zbyt jest silny, widzę że on 
mnie chce kłopotu nabaw ić, on jest radykalistą , a ja  monarchistą, on pyta 
się , czy bym zezwolił na dotacye ze strony  tamtych panów przedstawione.
Na to odpowiadam : nazwiska u  ranie nie robią polityki. Skoro w idzę we­
w nątrz bogactwo, zew nątrz dumne nasze chorągwie, natenczas, cóż mi 
do dotacyi, ja  za niemi głosuję. _  Prezes dał następnie gfos panu Dubail, 
zastępcy kandydata Quineta. P rosty  jestem obywatel sobie, rzekł Dubail*
« mam się mierzyć z bogatym Ganneronem, ale baczny na moje prawo 
zrównam się z nim w walce. Gannerona opozycyą uważam za zbyt mięką, 
a Francya potrzebuje teraz silnej opozycyi. Quinet nie jest przyjacielem 
Jezu itów , ciągle przeciw nim walczy, nakoni.ee go im poświęcono. M y 
wszyscy nie lubimy Jezuitów , jesteśm y w tem zdania Moliera i Pascala.
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Jezu ita  chce ujarzm ić- d u sz ę , b y  panow ać nad  ciałem. (Z ew sząd , dosyć 
tego , nie masz tu  nikogo ze stronn ic tw a Jezu itów ! Pozostaw  Jezu itów  
k o n sty tu cy o n e ło w i! Cóż się stało  z  F rancy i od  ro k u  1 8 3 0 ?  Na te d o w a  
oburza się cała sa la , w y b o rcy  k łócą  się m iędzy sobą , )vołaj ^  T  
z tru d n o śc ią  ty lko  zdoła p rezy d en t p rzyw róc ić  spokojność. D ubail a ej 
m ów i.) P o d  pozorem  zachow an ia , duszą i tłoczą. Zapytajm y, coz czyni 
p od  ten czas op o zy cy a?  O dpow iadam , ona się baw i interessarai an o- 
w em i. Ja  w yznać m uszę , że opozycya baw iąca się bankowcmi iuteressam i 
w cale mi się nie podoba. J a  n ie dam g łosu  żadnem u bank ie row i, jeże  i 
m i nie z ło ży ły  kaucyi p a rę  m ilionów , za sw oje  polityczne zasa y . — < e
g ło só w : T ak  je s t!  In n i: D o p o rząd k u ! G anneron użala s ię , ze go na­
p as tu ją  osobiście: D ubail schodzi z m ów nicy, Ganneron po nim  następuje, 
Zgrom adzenie odw raca się od o b u , jeden  w yborca podnosi się i trzeciego 
im prow izu je  kandydata  na deputow anego , prezydenta M algaigne, k tó ry  go 
tow ość  także bezzw łoczną okazu je  i jak o  kandydat now y przem aw ia o w y ­
borców . P rzy rzek a  ro zw inąć  chorągiew  lib e ra ln ą , n i e  z a p i s u j e  siebie za ne­

m u  m in is tro w i, T h ie rs  i B arro t tak  mało posiadają  u  niego zau ania^. ja  
G u izo t, n igdy  n ie zezw oli na do tacyą  k siążąt. G anneron w id o c z n ie ^ zru  
Szony, jeszcze raz p rzem aw ia , ale k ró tko  zbiera sw ą  in o w f, ^ co
chw ile p rze ry w a ją  zapytan iam i: a co sądzisz o dotucyi ? a jak 
w ach w rześn iow ych?  Z grom adzenie rozchodzi się nareszcie w  ej chw ili 

bardzo w zburzone.
H i s z p a n i a .

M a d r y t ,  2 8 .  Lipca. — W óz pocztow y  idący z M adrytu o ay o n n y

zgorzał w czoraj po d  B urgos. N iebyło  sposobu ani tłumaka uratow ać. P o .  
d rożnym  nic się n ie stało . — W ie lu  tw ie rd z i, że książę K adyxu zostanie 
m ałżonkiem  k ró lo w e j, jakkolw iek  dziennik C l a m o r  p u b l i c o  u u jm u je ,  

że pew ne in try g i przeszkodzą tem u.
A u s t r y a .

W i e d e ń ,  dn. 2 8 . Lipca. — P rzed  niejakim  czasem czy ano w  o- 
w szechnej Gazecie au g sb u rsk ie j, a rty k u ł k o resp o n d en cy jn y , torego au to ­
rem  ma być jed en  z p o słó w  jakiegoś książęcia niemieckiego tu  a re y to -  
w any , a w  k tó ry m  je s t w zm ianka o k racie m ającej być zrobionej w s^  ute 
najw yższego  pozw olenia  na koszt księcia M etternicha i z jego er am i, do 
pom nika cesarza Franciszka. W k ró tce  po tem  ukazał się a rtyku ł w ostrze- 
gaczu a u stry a ck iem  p ió ra  bardzo  rozd rażn ionego , k tó ry  zapierał ca ej tej 
rzeczy  • ubolew ał, że Pow szechna G azeta ma takiego k o re sp o n d en ta , k tó ry  
ro i podobne doniesienia k u p y  się n ietrzym ające. Ale prosim y te ra z , raow i 
jeden  z k o rresponden tów  G azety  K otońskiej, niech nam D ostrzegacz au s try - 
acki u d o w ad n ia , że p rzyozdobien ia  k ra ty  do pom nika cesarza F ranciszka, 
a z herbam i księcia M ettern icha, nie h jd y  na  p lanieM archesego po rysow ane, 
że n iep rzy p ad a ły  do sm aku księciu  M etfern ichow i, i że n iezostały  później 
zaniechane. T a k  je s t :  w  pew nym  dopiero  czasie p rzyb ra ł po m y sł in n ą  p o ­
stać, a o p rzyczynach  tego niebedziem y tu  rozpraw iali, bo to  do rzeczy  cał­
kiem  nienależy. N ik t nic może brać za z łe , iż gd y  przeczy sie kom u p ra ­
w d a , on obstaje p rzy  tem , że n iezm yślił. N iechodzi tu wcale o o onanie 
od lew u m ającego być  uskuteczn ionym  w  dobrach księcia M ettcinic a ,  a c 
jed y n ie  o to , czyli w  p ro jekcie  obok cesarskich herbów  m eparadow ały  także 
i kanclerskie; w szakże m ow a by ła  ty lko  o rysunku  do m ającej się zrobić 
t r a ty ,  ale w cale nie o kracie. W  tyra stanie rzeczy trzeba ubolew ać nad 
D o s t r z e g a c z e m  A u s t r y a c k i m ,  że może zm uszony, ale p rzy jm u je  a r­
ty k u ły  k o rresp o n d en tó w , bardzo zyzem  na rzeczy  patrzący*.

W i e d e ń ,  dn. 4 . S ierpnia. — D zisiejszy dostrzegacz austryac i zam ie­
ścił w  całej obszerności adres ho lsztyńskich  stanów  do króla uns lego na 
list jego  o tw arty . Je s t to  z w ielu  w zględów  bardzo w ażną rzeczą- ^ ^ ^

JCK M ość raczy ł najw yższera postanow ieniem  z dnia 1 8 . ^ 'P c ’w je 
k , obwodowTym  starostom  Józefow i B reinl de W a lle rs te rn  "  a k rzyż 
i  K aro low i Czetsch de L indenw ald  w  P izem yślu  nadać najłaskaWie.1 ^  
o rd e ru  L eopo lda  z uw olnieniem  od tax y , a c. k. obw odow ych  staro  ̂
Józefa L o se rth  w  W ad o w ic a c h , K aro la  B ernd  w B ochn i, K arola boc m 
skiego w  Sądczu  i S tan isław a P rzyby lsk iego  w  Jaś le , w yn iósł do stanu au 
stry jack iego  sz lachectw a, nadliczbow ego obw odow ego kom isarza Francisz 
M yrbach  de R heinfeld zaś m ianow ał rzeczyw istym  p łatnym , obw odow J ni 
kom isarzem  nadliczbow ym .

JC K M ość raczy ł najw yższera postanow ieniem  datow anem  w  Szenbru 
dn. 1 8 . L ipca b. r. T arnow sk iego  obw odow ego s ta ro s tę , Józefa Breinl c 
W a lle rs te rn  przenieść najłaskaw iej do B erneńskiego g u b e rn iu m , a zawia o 
w anie  T arnow sk im  obw odem  po ru czy ł dotychczasow em u Przem yskiem u ob­
w odow em u staroście, K aro low i Czetsch dc L indenw ald.

G  a  1 i e  y  a . ^
D nia 5 , ra 0 godzinie 9 te j w ieczorem  p rzy b y ł do stolicy naszej J 

h rab ia  R udo lf S tad io n , nadzw yczajny  pełnom ocny, n ad w o rn y  komisarz, 
przez N ajjaśniejszego Pana najłaskaw iej do Galicyi zesłany.

N i e m c y .  ...
M a n n h e i m ,  dn. 3 1 . Lipca. -  P a try o c i naszego m iasta postanow i!

zanieść p e tycyą  do i2b sejm ujących  badeńskich w  spraw ie slezw icko-ho

sztyńsk ić j, a w  tym  celu zapow iedziano w  dzienn iku , M a n n h e i m  e r  
J o u r n a l  dzień i m iejsce zgrom adzenia. G dy sję obyw atele  zaczęli scho­
dzić do w yznaczonego m iejsca, zastali ju ż  p rz y  drzw iach  p o licy ą , k tó ra

ich objaśn iła , że p rzy lep iono  na ścianie zakaz zgrom adzenia, a  k to b y  się 
chciak gw ałtem  do sali w dz ie rać , ten  gw ałtem  odp arty  zostanie. Pomimo 
to deputow any Itzstein z ło ży ł w  izbie sejm ow ej w ygo tow aną  przez mie­
szkańców  M annheim u p e ty cy ą  i pow iedziaw szy , że opatrzona ty lko  4 8 9  
podp isam i, skarżył i o p isy w a ł w  jak i sposób polieya przeszkodziła zebra­
n iu  w iększej liczby podpisów . Jakko lw iek  po niejakim  czasie, gdy  się oby­
w atele u p ie ra li, że przecie w olno im ze sw erni izbam i korespondow ać, nie- 
miała nic przeciw  tem u, iż do podp isów  zasiedli sobie w  jednej sali dom u 
zajezdnego. N adm ienił Itz s te in , że p ro szący  dom agają  się od rząd u  badeń- 
skiego pośw ięcenia, choćby i w szystk iego  na  po p arc ie  sp raw y  narodow ej 
slezwicko - h o lsz ty ń sk ie j, a podczas ty ch  je g o  s łó w  odezw ały  się głosy 
z rozm aitych s tro n : »bardzo dobrze!*

K i e l ,  dn. 3 0 . L ipca. — W  ostatnich dniach w y sz ły  d w a okólniki kan­
clerskie do w ładz p o licy jnych , z k tó ry ch  p ie rw szy  zabran ia  w szelkich  de- 
m onstracyi p rzeciw  o tw artem u listow i k rólew skiem u a d rug i w szelk ich  zg ro ­
m adzeń, k tó re  m iałyby  zam iar naradzać się względem  sukcessy i do tro n u  
albo s tosunków  politycznych  w  księstw ach slezw ick im , holsztyńskim  i lau - 

enburskim .
Jak w iadom o cały  H o lsztyn  dom agał się od la t w ie lu , ażeby został za­

prowadzony- ogólny  obow iązek  służen ia  w w ojsku . S tany  pow ta rza ły  cią­
gle w tym  przedm iocie sw oje  w niosk i. P rzeszłego  ro k u  po jechała do K open­
hagi deputacya chłopska z p e ty cy ą  o p a trzoną  3 5  tysiącam i podpisow  i do­
magała się tego. K ró l u p ew n ił, że w niosek w  tym  w zględzie najbliższe­
m u sejm ow i prze łoży . Na sejm ie teraźnieszym  cicho jed n ak  o tern w niosku .

D n . 3 1 . Lipca p rz y b y ł tu  szef d w o ru  księcia A u gustcnbu rg  i puścił 
się niebaw em  statkiem  parow ym  do K openhag i, w iezie ze sobą p ro testacy ą  
a^natów  książą t A ugustenburga i G liicksburga k tó rą  ma doręczyć k ró low i.
°  H a m b u r g ,  dn. 5 . S ierpnia. — Sejm  holsztyńsk i oddaw szy  adres kora- 

m issa rzo w i, choć go ten nieodesłał do K o penhag i, radzi sobie nad  innem i 
p rzedm io tam i niby- dosyć spokojnie. Szczegóły  jednakże tyczące się sp ra ­
w y najw ażniejszej m uszą być tłum ione po pism ach p e ry o d y c z n y c h , bo
0 nich niezm iernie g łucho.

% n a d  E i d e r y ,  dn. 5 . S ierpn ia . — Dziś z w ielką oczekują  ciekaw o­
ścią sku tku  rozejścia się dobrow olnego  stan ó w  ho lsz tyńsk ich  w  Itzehoe i po ­
w rotu  do dom u. ju ż  d. 1 . S ie rpn ia  postanow iło  zgrom adzenie ty ch  stanów , 
zanieść p ro testacyą p rzeciw  o tw artem u  listow i k ró ia  do Z w iązk u  niem ie­
ckiego. K rólew ski kom issarz uznał podobny  k ro k  za sp rzeciw ia jący  się 
n raw u  i pozostaw ił tę  a lte rn a ty w ę  zgrom adzen iu , czyli chce narazić  p raw a  
kraju  na nadużycia d u ń sk ie , czyli też w ezw an iu  sprzeciw iać się kom issa- 
rza. Z grom adzenie ośw iadczy ło  się za drugiem  jednogłośnie. W y b ra n o  
przeto k o m ite t, a kom m issarz k ró lew sk i opuścił zgrom adzenie. Z grom a­
dzenie w  p ro s tych  w yrazach  p rzy ję ło  podanie do Z w iązku  niem ieckiego
1 odbędzie dziś ostatn ie zgrom adzenie , a jeże li je  w p rzó d  n ierozw iąże  kom is­
a r z  k ró lew sk i, samo się rozw iąże. N ie ulega żadnej w ą tp liw o śc i, że w  ca- 
lym  k ra ju  p rzy jm ow ać będą d ep u tow anych  z w ielkiem i uroczystościam i. 
W ie lk a  w  księstw ach jednom yślność panuje  i oburzenie p rzeciw  uciskow i 
prassy , k tó ra  n ie  m oże ani jednego  g ło su  podnieść za sp raw ą  N iem ców , gdy  
D uńczykow ie pozw ala ją  sobie w pism ach k rzy w d z ić  N iem ców , jako  zbro­
dn iarzy  stanu  i zd ra jców  k ra iu . T ak i stan d łużej pozostać n iem oże, a ka­
żdy  spoko jny  o b yw ate l z o b aw ą  p a trzy  w  p rzyszłość  i nie w ie jak  ta za­
kończy się w alka, do k tó re j rz ąd  znagla sw ó j lud p rzeciw  sobie. Agnaci także 
zap ro testow ali, lecz ty lko  o d w o łu ją  się do pom ocy książąt. Najgorszą rz e ­
czą je s t .  że R ossy a w  te j sp raw ie  m ilczy. Cóż się stanie, gdy  po ło ży  
ciężką sw ą  rękę  na k raje  zostające w  za ta rgu  i pow ie beatus qu i te n e t?  
Na kogoż m am y liczyć , gd y  się to  s tan ie?  K ról podobno jedzie do F b h r 
a później do R o n , tam  się p rzekona naocznie jak i duch między ludem  panu je . 
Z apew ue wiele złego m ożna było  un iknąć , gd y b y  król poszedł za zdaniem  
stan ó w  i publicznej opinii. Udział N iem ców podnosi nasze serca , lecz czyż 
P ru ssy  pozostaną i nadal w daw nem . ob jek tyw nem  s tan o w isk u  w zględem  
naszych losów ?

W ł o c h y .
R z y m ,  24 . Lipca. O czekują tu  doniesień z p ro w in cy i, ja k  radośnie 

P o j ę t ą  być  m usiała w iadom ość o amnestyi: dow iadujem y się z F o r l i ,  że 
szw ajcarsk iego  p o d p u łk o w n ik a  w śró d  ry n k u  k toś z p isto leta  pow alił. L ubo  
po d p u łk o w n ik  ży je  jeszcze ale licha n ad z ie ja , aby  się p rzy  życ iu  u trzym ał. 
W  Cesenie Szw ajcarow ie p rzy  transporc ie  p ro ch u  strzelali do lu d u  i tr z y  
osoby p o łoży li tru p em , a dziew ięć ranili. Posłano tam  natychm iast rozkaz ,

*hy garn izon  b y ł zniesiony.
P o d łu g  o trzym anych  w iadom ości w e F rankfu rc ie  nad M enem N e a p o l  

m iał doznać ciężkiego spustoszenia przez trzęsienie ziemi.
A m e r y k a .

W o jsk o  S tanów  Z jednoczonych pod  dow ództw em  T ay lo ra  nie po su w a 
się z miejsca lubo ciągle o trzym uje posiłk i. Z P o in t Isabel są  w praw dzie  
w iadom ości z  dnia 6- L ipca , że T a y lo r  w k ró tce  w y ru sz y  przeciw  M onterey , 
albo p rzynajm niej pociągnie w  gó rę  rzek i R io -d e l-N o rte ; w ątpić jednak  na­
leży  czy li z pow odu skw arów , będzie m ógł coś ważniejszego p rzed  W rz e ­
śniem  począć. W ojsko  generała  K earney  liczące 2 5 0 0  ludzi rozpoczęło  
sw ó j pochód z M issouri do S a n ta -F e . W  N ow ym  Y ork u  p rzy g o to w an a  
w y p ra w a  do K alifornii m a także  w krótce odejść. W ojska  m exykanskie
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s ta ł /  ciągle w  Monterey, i silne je  obw arow ały ; podług niektórych donie­
sień znajdował się tam już  Paredes, liczył 8 0 0 0  dobrze uzbrojonych i goto­
w ał się do ruchów przeciw T ay lo row i; miał zamiar sam prowadzić kolu­
m ny przedniej straży. Ze składek prywatnych osób i duchowieństwa, 
skarb mexykański miał zebrać do 2 milionów dollarów i wielka część tej 
summy została zaraz na wojsko obróconą. — Co się tyczy wewnętrznych 
spraw  m exykańskich, podobno Herera został zamianowany prezydentem 
w  miejsce Paredesa i już  ruszył w  pochód ku granicom. W zględem Santa 
A nny słychać, że dnia 10. Lipca miał się puścić na morze z Ha wanny <]0 
Mcxiku. 1 owstanie w  Guadalaxara ma być tylko cząstką ułożonego po­
wstania na całą rzeczpospolitą mexykauską.

Stany Zjednoczone północnej Ameryki.
Związek am erykański s'rodkuje między federacyą a jednotliwem pań- 

stwem, a raczej jest albo bardzo ścisłem sprzymierzeniem państw  niezawi­
słych , albo bardzo słabem zjednoczeniem podrzędnych municypalności. Roz­
wiązanie tej wątpliwości prowadzi do ważnych wniosków. Jeżeli związek 
je st zjednoczeniem , jeżeli wszyscy mieszkańcy składają jeden n a ró d , to ka­
żdy przez to samo obowiązany jest być wiernie przyw iązanym  do tego na­
rodu. Ci w iec, którzyby utw orzyli związek celem uchylenia się od tego 
obow iązku, złożenia oddzielnego i niezawisłego państw a, albo połączenia 
się z innem niezależnćm politycznem ciałem , staliby się winnymi zbrodni 
stanu , i podlegaliby osobistej odpowiedzialności. Jeżeli znowu Związek 
je s t tylko prostera sprzym ierzeniem , jeżeli stany, które w  skład jego wcho­
dzą, są oddzielnemi, samowładnemi, niezawisłem i, chociaż połączonemi 
między sobą przez traktaty  krajam i, to prócz władzy każdego oddzielnego 
stanu nie ma władzy ogolnej narodow ej, którejby służyło prawo wymaga­
nia przysięgi na wierność. Kaźden oddzielny stan może się odłączyć od 
zw iązku, kiedy uzna za stosow ne, bo złamie jedynie trak tat, k tóry  go 
w iązał; inne sprzymierzone stany mogą mu wydać w ojnę, jeżeli zwyciężą, 
opierając się na praw ic mocniejszego wcielić go, podzielić między siebie; 
lecz żadnego z jego mieszkańców nic mogą poczytać winnym. A nawet 
mieszkańcy państwa odłączającego, się praw nie, staliby się winnymi zbro­
dn i, gdyby odmawiali posłuszeństwa jego rozkazom , chociaż władza fede­
racy jna, chciała zupełnie przeciwno obowiązki na nich wkładać. Idzie tu 
o to jaki je s t rząd najwyższy ? A w razie sporu między, władzą federa- 
cy jn ą , a miejscową, której należy posłuszeństw o? Najznamienitsi mężo­
wie stanu i praw nicy amerykańscy, zupełnie przeciwne sobie zdanie w tej 
kw estyi objawiali, a naw et redaktorowie paktów związkowych nie ino<di 
się w  tym  względzie zgodzie. Dla tego też my zaledwie odważamy ŚT£°i
rozw ięzyw ać, opierając nasze zdanie na wypadkach historycznych i dow o­
dach , które nas zupełnie przekonały.

Na to nie dosyć jest rozbierać artykuły  ugody federacyjnej, trzeba 
jeszcze zgłębić liistoryę w ew nętrzną lu d u , k tó ry  ją  ułożył i w  w ykonanie 
wprowadził. Umyślnie użyliśmy tego w yrazu lu d , gdyż mieszkańcy S ta­
nów  Zjednoczonych zawsze stanowili jeden naród. Mieszkaniec jednego 
stanu nie był nigdy cudzoziemcem w  innych. Przed ogłoszeniem niezawi­
słości wszyscy mieli jednakow e obow iązki, byli poddanymi jednego króla, 
mówili jednym  językiem , wspólnych mieli przodków ; jednę praw ic w y­

znawali religią, a co może najważniejsza, pod jednęmi prawami zostawali. 
Pew na liczba deputowanych wybrana przez znaczną liczbę wyborców, rada 
i gubernator, we wszystkich stanach składali władzę wykonawczą. Prócz 
tego ogólnego podobieństwa Osad między sobą, różne klassy narodu w  ka­
żdej osadzie mało się różniły sposobem życ ia , majątkiem i zwyczajami. N a 
wyspach W ielkiej B rytanii, Anglik, Szkot, W alijczyk, Irlandczyk, mają 
różny charakter narodow y, na który w pływ ają jeszcze liczne różnice poło­
żenia tow arzyskiego, m ajątku, przem ysłu lub rzemiosła. Między osadni­
kami nie było ani bardzo ubogich ani bardzo bogatych, ani zupełnie nieo- 
św ieconych, a mało który odebrał wyższe ukształcenie. Jedynie z urzę­
dników publicznych w ypływ ała nierówność między mieszkańcami, i to tylko 
czasowo....... To też, Maine mniej się różni od Georgii, chociaż 15  stopni
szerokości je  dzieli, jak  Bretania od Normandii, k tórych granice most tylko 
stanowi.

Kiedy słabosć parlamentu angielskiego zmusiła kwitnące osady, do oder­
wania się od macierzystego k ra ju , ludność, ale nie stany, była na czele 
wszelkich poruszeń. Nie władza w ykonaw cza, lecz ludność mianowała de­
putow anych na kougres w r. 1 7 7 4 . W pierwszym  akcie publicznym , to 
jest w pctycyi podanej do tronu w Listopadzie 1 7 7 4 . ro k u , deputowani 
ci mianują się wiernymi poddanymi Jego Królewskiej M ości, w  osadach 
N ew -H am pshire, i żądają ulżenia ich krzyw d w  imieniu wiernego ludu 
Ameryki. Natychmiast zgromadzili w  swym ręku w ładze, których nie 
były w stanie im udzielić ciała prawodawcze szczególnych stanów, lecz je ­
dynie kraj wracający do pierwotnego i samodzielnego rządzenia się. Naj­
zupełniej samowolna władza nigdyby nie mogła wprowadzić w  wykonanie 
praw , które oni uchwalili. I tak: zakazali wprowadzania angielskich to­
w arów ; nakazali, żeby wszelkie w yroby były przedawane po cenach u- 
m iarkow anych, a to dla teg o , żeby niektórzy fabrykanci nie ciągnęli nie­
praw ych zysków, z powodu rzadkości towarów.

Kongres zgromadzony w następnym ro k u , chociaż członkowie jego byli 
w ten sam sposób mianowani co i poprzednio, p rzy ją ł zasadę federacyjną. 
Najprzód zajął się ułożeniem artykułów  zw iązku z 2 0 . M a ja '1 7 7 5 . roku. 
Podług tego pro jek tu , osady zjednoczone zaw ierały między sobą przym ie­
rze , które miało być zerwane w razie pogodzenia się z W ielką Brytanią, 
lecz wieczne w  razie przeciwnym . Każda osada zachowywała dawne praw a’ 
zw yczaje, i moc poprawiania onych, o ile to za stosowne uzna. Co rok 
miała posyłać deputowanych na kongres, po jednem u na 5 0 0 0  wyborców. 
Kougres miał się zgromadzać kolejno w każdej osadzie; każdy deputowany 
miał jeden głos; jeżeli jednak musiał się oddalić dla przyczyn praw nych, 
mógł głosować przez pełnomocnictwo. Połow a głosów  wystarczała na roz-
S t r z y g n i e n i c  w s z e lk i c i i  k w e s t y i .  K o n g re s  m ia ł o b o w ią ze k  z a ła tw ia ć  Intm

ressa zagraniczne, starać się o zgodę z W ielką B rytanią, rozstrzygać za­
targi między szczególnemi osadam i, zakładać nowe osady, jednćra słowem, 
do niego należało w szystko, co się tyczyło handlu, skarbu i wojennej o- 
brony zw iązku. Każda osada przykładała się do pokrycia w ydatków  ogól­
nych , podatkami nałozonemi i pobieranemi podług praw  własnych. Część 
na każdą przypadająca, rozkładała się podłóg liczby raęzkiej ludności od 16  
do 17  lat. Kongres był upoważniony do projektow ania popraw y praw  
która stawała się obow iązującą, jeżeli je  przyjęła większość c ia fp raw o - 
oawczych w  szczególnych stanach.

______________ (D alszy ciąg nastąpi.)

W  księgarniach E. S. M i t t l e r a  i J.  J .  H c i  
n e g o  w  Poznaniu p rzedaje  się za Zlt. 3. 

p o r t r e t  P a p i e ż a  P i u s a  IX.

O B W IE S Z C Z E N IE  
D y r e k c y i  J e n e r a l n e j  Z i c i n s t w a  

w P o z n a n i u .
Posiadaczy  w yw ołanych  przez nas w dniu 20. 

L u tego  1846. r ., a w ro k u  1840. i 1844. w celu 
w ym azania z księgi h ipotecznej w ypow iedzia­
n y ch , do tąd  jednak uiezłożonych  4* listów z a ­
staw nych :

21) Nr. 2 09 /10 ,187 . T om yśl, pow . Buk, na 25 Tal 
* 2 * 9 1 3 / 1 0  101 rliłn rłifn na 9 * _

l)N r .  4 5 /  6 ,039.T om yśl, p o w .B u k ,n a 5 0 0 T a l
2 ) „ 5 2 /*  6,046. dito dito na 500 —
3) „ 6 6 /  6,060. dito dito na 50 0 ,—
4) „ 6 7 /  6,061. d ito dito na 500 —
5 ) „ 80 /10 ,732 . dito dito na 100 —
6 ) „ 88/10 ,740 . dito d ito na 100 —
7) .. 92 /10 ,744 . dito d ito na 100 —
8) „ 99/10 ,751 . dito d ito na 100 —
9) „ 101 /10 ,753 . dito dito na 100 -

40) „ 108/10 ,760 . dito dito na 100 —
41) 126 /10 ,778 . dito dito na 100 —
12) „ 127/10 ,779 . dito dito na 100 —
13) „ 128/10,780. dito dito na 100 —
14) „ 163 /  5,419. dito dito na 50 —
15) „ 1 6 6 /  5,422. dito dito na 50  —
1 6 ) „ 1 6 7 /  5,423. dito dito na 50 —
17) „ 1 8 2 /  5,438. dito dito na 50  —
18) „ 1 8 3 /  5,439. dito dito na 50 —
19) „ 1 8 6 /  5,442. dito dito na 50 —
20) „ 1 8 9 /  5,445. d ito dito na 50 —

22)
23)
24)
25)
26)
27 )
28)
29)
30)
31)
32)
33)
34 )
35)
36)
37)

213 /10 ,191 .
21 8 /1 0 ,1 9 6 .
2 2 4 /1 0 ,2 0 2 .
2 2 6 /10 ,204 .
227 /10 ,205 .
233 /10 ,211 .
235 /10 ,213 .
238 /10 ,216 .
239 /10 ,217 .
24 3 /1 0 ,2 2 1 .
244 /10 ,222 .
245 /10 ,223 .
247/10 ,225 .
252 /10 ,230 .
254 /10 ,232 .

dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito
dito

dito
d ito
d i to
diło
d ito
dito
d ito
dito
dito
dito
dito
d ito
dito
dito
dito

na
na
na
na
na
na
na
na
na
na
na
na
na
na
na

2 5 -  
25 —  
25 — 
2 5 -  
25 — 
25 — 
25 — 
25 — 
25 — 
2 5 -  
25 -  
25 — 
25 — 
25 — 
25 —v t H U  U H  U  U d

9 6 /9 ,1 8 8 . O bra , pow. Babim ost, na UW tal 
w zyw am y niniejszem , ażeby te listy zastaw ne 
•z należ,icemi do nich kuponam i w najbliższym  
term inie p row izy jnym , to  jest w  czasie od 4. do 
16. S tyczn ia 1 8 4 7 /r. do kassy naszej złożyli i 
natom iast inne listy zastaw ne z kuponam i o d e ­
brali: w przeciw nym  bow iem  razie spodziew ać 
się m o g ą , iż po upłynieniu  tego term inu z swein 
praw em  realnćm  do  w yrażonej w  listach zasta­
w nych  hipoteki specjalnej, p rek łudow an i, i listy 
te zastaw ne we względzie hipoteki specyaluej 
jako  nieistniejące uw ażane , niemniej w ich* miej­
sce złożone listy  zastaw ne, po  po trącen iu  w y­
nikłych kosztów , na ich ry zy k o  i koszt do  d e­
p o zy tu  Ziem stwa wzięte zostaną

E r t e l  ślósarz w  P o z n a n i u  p rzy  u licy  Sgo 
M arcina Nr. 110. po leca się w stawieniem  młóc­
kam i i sieczkarni, jako  też różuych iuuych p o ­
dobnych  rekodz ie ln i; także p izy jm u je  w szelkie 
reparacye  za m ierną cenę.

D u b e l t ó w k X  s t u  c e r y  i T u b c T t ó w k T  
k tó rych  jedna łuta gw intow ana druga zwyczaj­
n a , p rzedaje z gw arancją po nacjcr „ „ „ „ lio w a -  
nych  cenach  _________________s .  K r o n t h a l .

Krowy z lęgu Noteckiego
s p r o w a d ź , ? ° ' ’ 1 *  c i e l ę t a m i
I S  I» sprzedaż do  Poznaniu  w  d n i u

n«  IU . M ieszkam  w  oberży  pod  godłem : 
V*» u ttt Kich bom •• »a placu 
Hanielaryjnym.

F r. S c h w a n d t ,  haudlerz bydła .

l e n j  t » r * o w ®
w wieści*

P  o  Z w A w I U.

Pszenicy szefel 
Zyta • dt. . . t
jęczm ienia dt. .
O w s a  . dt.
Tatarki dt 
Grochu . dt. ! ! ; 
Ziemniaków dt. . .* 
Siana cetnar

Duia 10. Sierpnia
• 1846. r.

P o zn ań , dnia 24. Lipca 1846. Słomy kopa . . . • • j 7
J D y r e k c y a  J e u e r a l n a  Z i e m s t w a .  M asła garniec . . . . .  |  1

od 1 do
Tal. , ( i 1 T
2115 7 2  20 —

1 27 9 2 4 5
1 14 5 1118 11

_ 26 8 — 28 11
1 21 1 1 23 4
2 2 6 <» 6 8

— 22 3 —

7
18

8
23 —

1 25 — 2 i


